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jNr. 1. KRAKÓW, 1 STYCZNIA 1928 ROKU. ROK IV.

Myśli Noworoczne.
Z obow iązku redak to rsk iego  czytam  wielką 

liczbę dzienników i tygodników . W szystkie prze­
pełnione są zapewnieniam i, że ten  lub ów człowiek, 
to  Ju b  owo zrzeszenie pracuje' dla do b ra  ogółu, 
lub przynajm niej dla do b ra  jakiejś klasy społecz­
nej. Idźcie na jakikolw iek odczyt, zebranie, wiec 
lub zgrom adzenie, czyż się tam  
nie rozlegają te  same* zapew nie­
nia i przysięgi?

1 dziwićby się m ożna, że mimo 
tylu dobrych chęci, mimo tylu 
sta rań  o dobro  ogółu , ludzkość 
te g o  d o b ra  nie m oże się jakoś 
doczekać  G dzie przyczyna opóź­
niania się: miłości, pokoju, zgody 
i spraw iedliw ości w narodzie i m ię­
dzy narodam i?

P rzy  rozpoczęciu N ow ego R o­
ku szukajm y odpow iedzi na to  
pytanie u najm ądrzejszego, naj­
spraw iedliw szego, opiekuna ludz­
kości Boskiego Zbawiciela. Ze 
S tajenki Betlejem skiej, otoczonej 
przedstaw icielam i ludzkości — klę­
czącymi pokornie pastuszkam i, na 
falach radości św iątecznej unosi 
się tak a  przestroga:

„M ieszkajcie we mhie a j a  
w  w a su — „Jako latorośl nie 
może przynosić owocu sam a z  sie­
bie, je ś li nie bęazie trw ać w  w innym  szczepie także  
ani w y  je ś l i  w e m nie m ieszkać m e będziecie. 
Jam  je s t  w inny szczep , w yście la torośli, kio  
m ieszka w e mnie. a ja  w  nim, ten siła owocu 
przynosi, bo bezem nie nic czynić nie możecie1'1' . 
(Jo. 15. 4 - 5 ) .

T e słow a B oskiego Zbaw iciela tłóm aczą nam 
dosta teczn ie , d laczego prace, usiłowania, mozoły

i’ zabiegi ludzi nie przynoszą siły owocu. „Z a­
nad to  ufamy s a m y m  s o b i e  i wierzymy sw o im  
siłom. C ała  p raca  społeczna, polityczna, oświa­
tow a jest jakby oderw aną la to roślą  od  C hrystusa. 
S ta tu ty , program y, uchw ały naszych zebrań i o d ­
czytów nie łączą się w jedną całość z wolą Bożą 

przez C hrystusa objaw ioną i w K o­
ściele Katolickim  nieomylnie strze­
żoną. N asze uczynki i nasze życie 
nie zgadzają  się z Przykazaniand 
Bożemi i wskazówkam i ew ange­
licznemu Dzisiejszy św iat p o g ań ­
sko - chrześcijański nie m ieszka 
w Sercu Jezusa, a Jezus nie mie­
szka w sercach ludzi, kierujących 
losami państw a, d la tego  „nic czy­
nić nie m ogą“ .

Czyż trzeba  mowy bardziej 
zrozum iałej? Czy trzeba  przeko- 
ny wań bardziej dobitnych, by p o ­
rzucić bezow ocne próby  polepsze­
nia losu ludzkości bez C hrystusa 
albo naw et przeciw  C hrystusow i 
ijeg o  oblubienicy — K ościołowi.

U p rogu  N ow ego Roku „Dzwon 
N iedzielny" przyrzeka uroczyście, 
że jak do tąd , tak  i dalej -  przy­
pom inać będzie ścisły związek re- 
ligji z życiem publiczaem , sp o !e- 
cznem i rodzinnem . W szystkie 

urzędy, wszystkie szkoły, wszystkie stow aizyszcr i, 
w szystkie gazety, wszystkie przedsięb iorątw a, p rze­
m ysłowe i handlow e, w szystko i wszyscy mamy 
być latoroślam i ściśle z C hrystusem  połączenem i, to  
p race i wysiłki nasze w imię B oga dla dob ra  
ogołu  pow zięte: „siła owocu przyniosą**.

P ism a religijne ze w szystkich pism  najlepiej 
służą O jczyźnie, bo uczą m iłości B oga, k tó ra
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(I Komu zależy na oszczędzeniu dużo pieniędzy?! H
przy zapotrzebowaniu O B U W I A ,  ten niech się zwróci do f i r m y  ^

1 WOJCIECH KAPERA |
W  K R A K O W I E , Ś W . T O M A S Z A  2 9  i S Ł A W K O W S K A  2 4  i I I . j |

W  gdzie się przekona o wielkim w yborze przew ażnie w łasnego w yrobu obuwia. W

@  N iech  k a ż d y  p orów n a  c e n y  m ięd zy  w y r o b a m i w ła sn e j p rod u k cji a fa b ry czn em i ®  
| | |  a zn a jd z ie  w ie lk ą  r ó ż n ic ę  ta k  w  c e n ie  jak  i g a tu n k u  a  to d a w ła sn e g o  dobra. » |i

gdy się rozpali w sercu  ludzkiem  wydaje tysiące 
i miljony sposobów , jak p racow ać dla oświaty, 
postęp u  i d ob roby tu  swych bliźnich, jak służyć 
bezinteresow nie O jczyźnie.

K to się nie oprze na Praw dzie objaw ionej re- 
ligji C hrystusow ej, zbłądzi, ten  stanie się zw olen­
nikiem i szerzycielem  fałszu, k to  serca sw ego nie 
za top i w B ogu — M iłości, ostygnie i stanie się 
fałszywym aposto łem  n ienaw iśc i; k to  chciałby 
ośw iatę szerzyć z pom inięciem  B oga, k tóry  łaską  
swą w szystkich oświeca, w ciem nościach ugrzęźnie; 
k to  naw ołuje do pracy  rzekom o w imię C hrystusa, 
ale poza posłuszeństw em  dla  K ościoła K atolickiego, 
ten  jest w rogiem  chrześcijaństw a i przyczyną nie­
szczęść światowych.

Pracujm y w jedności w iary i w pokorze ducha 
nad  wzm ocnieniem  miłości i spraw iedliw ości C hrys­
tu sa  w sercach w łasnych a tą  d ro g ą  i w Ojczyźnie 
naszej.

B ądźąm y latoroślam i —  C hrystusa! R,

Liturgja świąt: Nowego " ‘ ,
O gólne uwsgi.

W  dniu  1-go stycznia p rzypada w edług k a ­
lendarza  cywilnego Nowy Rok, zaś w litu rg icz­
nym , kościelnym  k a len d a rzu  obchodzim y dzi­
siaj trzy  p am ią tk i: 1° oktaw ę Bożego N arodze­
nia, czyli kończym y ośm iodniow e rozw ażanie 
ta jem nicy  Bażego N arodź. 2° dziś dzień ósm y 
po narodzen iu  Jezusa, w tym  dniu  o trzym ał 
Zbawiciel narodzony im ię Jezus; 3° b rew jarz 
dzisiejszy z jak iem ś upodobaniem  m ówi ty lko 
o M arji, zw łaszcza w nieszporach.

Msza św, na Nowy Rok.
Jest. bardzo podobna do tej , co na Boże N a­

rodzenie była.
Introit czyli początek Mszy św., w zięty z p ro ­

roctw  Izajasza  (9, 6).

Dzieciątko się nam narodziło i Syn jest nam  
dany: którego panowanie jest na ram ieniu Jego, 
a Im ię Jego nazwą: wielkiej rady Anioł. Innem i
słowy C hrystus now onarodzony jest d la nas 
jakby  an io łem  z n ieba zesłanym , by n as  ra to ­
w ał i zbawił.

K olekta czyli naczelna m odlitw a kościelna 
przed lekcją zw raca się do Boga o pośrednictw o 
M arji. „Boże, ... daj m iłościwie, prosimy, abyśmy 
doznali skutecznego pośrednictwa Tej, przez 
którą zasłużyliśm y dawcę życia otrzymać, Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa. 1

Lekcja (Św. Paw eł do T ytusa, 2, 11-15). „0- 
kazała się łaska Boga Zbawiciela naszego wszy­
stkim ludziom i naucza nas, abyśmy, odrzekłszy 
się bezbożności i żądz światowych, trzeźwie i 
sprawiedliw ie i pobożnie żyli na tym świecie".

Oto program , oto w skazów ki, jak  m am y spę­
dzić 1928 rok.

Ewangełja u św. Ł ukasza (2, 21) opow iada 
jak  ósmego dn ia  po narodzen iu  obrzezano dzie­
ciątko i nadano  Mu im ię Jezus. —

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
1. s tyczn ia  1928. niedziela. Święto obrzezania 

Pańskiego. Dziś początek ro k u  cywilnego, o 
tem  lu tu rg ja  nic. nie wie.

2. poniedziałek. Święto Im ien ia  Jezus.
Dziś im ien iny  Zbaw iciela, Święto k u  czci 

im en ia  Jezus znane n a jp ierw  w zakonie fran- 
iszkańsk im  ocl r. 1530. Od 1721 n a  cały św iat 
rozszerzone i w  2-gą niedz. po Trzech K rólach 
obchodzone. Przez reform ę P iu sa  X-go n a  2-go 
stycznia w zględnie n a  n iedzielę m iędzy No­
wym  Rokiem, a  T rzem a K rólam i p rzypadającą  
wyznaczone. B rew jarz i M sza w ielbią św ięte 
im ię Jezusowe.

3. w torek. O ktaw a (pojedyncza) św. Jan a  
E w angelisty . Jak b jr odgłos uroczystości z dnia 
27 g rudn ia . Jan , najm ilszy  uczeń C hrystusa, u- 
częń m iłości, o m iłości ta k  p iękn ie p isał w 
sw ych trzech  listach , w  E w angelji i Ks. Obja­
wienia.

^
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4. środa. O ktaw a śś. N iew iniątek .
5. czw artek. W igilja  (bez postu) do ju trze j­

szej uroczystości T rzech K róli czyli św ięta  Ob­
jaw ien ia  Pańskiego. Ta w ig ilja  należy do n a j­
w iększych w b rew jarzu  i m szale; tylko jedna 
pogrzebow a m sza św. może być dzisiaj o d p ra­
w iona. N abożeństw o (msza i brew jarz) jest ta ­
kie sam o jak  w N. Rok.

(i. p iątek . Uroczystość Trzech Króli albo (jak 
pow inno się mówić) święto ob jaw ienia się P a ń ­
skiego. Dziś wolno jeść mięso, (i 29 czerwca), 
za to we w szystkie p ią tk i m a się pościć od po­
traw  m ięsnych.

Dziś zapow iada się św ięta  ruchom e n a  rok 
1928. (Popielec 22 lutego, W ielkanoc 8 kwietnia, 
W niebowstąpienie 17 maja, Zesłanie Ducha św. 
27 maja, Boże Ciało 7 czerwca, pierwsza n ie­
dziela Adwentu 2 grudnia).

7. sobota. B rew jarz i M sza św. jak  wczoraj.

Etfanijeija na pierwszą nieazielę rokUi1928
Ewangełja  (Łuk. 2).

Onego czasu: Gdy się spełniło o ś m , dni, jałi
obrzezano Dzieciątko, nazwano Im ię Jego JEZUS> 
które było nazwane od Anioła pierwej, n iż się' 
w  żywocie poczęło.

Nazwa dzisiejszego święta.
Praw o mojżeszowe miało następujący przepis: 

„A ósmego dn a zostanie obrzezane dzieciątko“ 
(Kapl. 12,3), „Gdy liczy ośm dni życia, każde nie­
m ow lę wśród was płci m ęskiej, z pokolenia na 
pokolenie, ma być obrzezane•“ Rodz. 17.12). —

Katechizm liturgiczny.
16 Go to jest zakrystia? i  a t *
Jest to budynek  p rzy legający  do kościoła; 

i służy na  przechow anie św iętych naczyń, szat 
litu rg icznych  i różnych przedm iotów  kościel­
nych.

W  zakrystji powinno być zachowane milczenie, m inistranci 
mają sią zachować bez hałasu, świeccy ludzie nie powinni 
bez powo lu wchodzić i przebywać w zakrystji,

17. Co to jest cmentarz?
Jest to m iejsce naokoło kościoła (lub jak  

dzisiaj osobno poza gm iną), n a  k tó rem  grzebie 
się um arły h . ,

Nazywa się także (w krajach południowych) 
„Polem Świętem 11. Słowo „cmentarz'1 pochodzi 
z greckiego języka, i oznacza „sypialnię1', bo na 
cmentarzu zmarli śpią snem pokoju i oczekują 
wzbudzenia w dniu ostatecznym. Cmentarzowi 
jako miejscu poświęconem u należy się uszano­
wanie, (więc bez rozmów światowych, bez ha­
łasów albo jeszcze gorszych rzeczy). XMK.
W  ------------      V
w  SER W ISY  sto łow e PORCELA N , od  zł 80 ^

garn itury  do herbaty  — Zastaw y szklane,
lam py naftow e —N oże, w idelce, łyżki alpakow e

poleca

W Ł  T O M A S Z E W S K I ,  K r a k ó w  Rynek gł. L. I B
Dla Wielebnego Duchowieństwa dogodne spłaty.

viimimiwiiiiw.vinnnmNiiiminnn̂arniiiniitinitiitiiiitniintmiiitiiiiwnniniuuiimi!iimm .. * . 1

Pójdźmy wszyscy do stajenki.
„Pójdźmy wszyscy do stajenki,
Do Jezusa i panienki,
Powitajm y m aleńkiego 
I Maryję Matkę Jego!1

Dzieciątko Jezus z Prao-i.

Ciasna szopka, ludzi w iele 
Jak w święto, w kościele —
Lecz każdego widzi Dziecię,
Ale każdy znajdzie przecie 
Dużo serca, miejsca trocha —
A w stłoczonych ludzi rzędzie 
Ten najbliżej Króla będzie 
Kto najszczerszem sercem kocha.

r?

do kaw y  
w  pudelkach



Str 4 „DZWON NIEDZIELNY11 Nr. 1

Aby bliskim  być każdemu  
Dziś, w szopce, na sianie  
Król ludowi swem u  
Daje posłuchanie.

O m aleńki dobry Panie,
O W szehmocny Boże!
Któż się Tobie oprzeć może?
Kto na Twoje zaw ołanie  
W twych zaciągach dziś nie stanie 
Miłości i wiary,
Które niebo nam ogłasza ? —
Chyba jaki Heród stary,
Lub niecność Judasza!
O m aleńki dobry Panie,
O W szechmocny Boże!

Niech w  nas szatan nie przemoże 
Co do zwady i niezgody 
Prze stronnictwo i narody! — 
Szczerem sercem, duszą prawą 
Do tych stopek ruńmy ławą  
„O m aleńki, jasny Panie 
„Idziem w Twoje panow anie!11

K rystyna S aryusz Z aleska.

Polska zawsze wierna.
Papieże rzym scy p rzyg lądając  się dziejom  

różnych narodów  i naszym  polskim  dziejom, 
różne narody  różnie określili. Nasz naród  jedni 
papieże narodem  dziew iczym  dla skrom ności, 
czystości i surow ości obyczajów przodków  n a­
szych nazw ali (Bonifacy IX). Inn i n arodem  wy­
znawców, bośm y się schyzm ą i herezjam i za- 
wżdy brzydzili (Urban VIII), a  in n i i najczęś­
ciej narodem  praw ow iernym  i narodem  m ę­
czenników  (Pius V, P iu s  VII, P iu s  IX) nazy­
wali.' Zaś papież Leon X III z radością  i dum ą 
o Ojczyźnie naszej w ykrzyknął: P o lon ia  sem per 
fidelis — P olska zawsze w ierna! I to w iel­
ka praw da. P o lska  zawsze, jako  całość — 
b y ła  w ierna C hrystusow i i Jego Kościołowi 
praw dziw em u, rzym skiem u, apostolskiem u, a 
to aż do roz lan ia  k rw i m ęczeńskiej Polaków , 
w ylaną za C hrystusa, za w iarę, za Jego Koś­
ciół, za praw dę. S tru m ień  ten  krw i, czasem  się 
aż w rzekę zam ieniał i ta k  użyźniał po lsk ą  gle­
bę, że dziś jest ta  ziem ia naszą  św iętą  relikw ią.

„M ęczeństwo bowiem, jak  się jeden z w iel­
k ich  p isarzy  naszych w yraził, jest cnót wszel­
k ich  nie ty lko szczytem  ale i zbiorem '1. N aród 
nasz w pow szechnem  m ęczeństw ie Kościoła 
św iętego m a najw iększą cząstkę — bo najw ięcej 
k rw i - po p rześladow aniach  rzym skich  w p ie r­
wszych w iekach — wylał. Dlaczego? Bo P o lsk a  
jest i narodem  apostolskim . A to od początku  
sw ych dziejów.

Nie będę tu  p rzypom inał pojedynczych sy­
nów P olsk i co za w iarę życie dali jak  św. W oj­
ciech, św. S tan isław , św. Józafat, św. A ndrzej 
Bobola, W. O. Janusz od Królowej Korony Pio­
trow ski, M aryan in  Biały. Ani nawet rozpisywać

się nie będę o bł. Sadoku z 49 m ęczennikam i, 
bo w Polsce daw niej nie było Zakonu, k tóryby 
nie złożył w ielkich ofiar na św iadectw o C hry­
stusow i i Jego Kościołowi. B enedyktyni i Cy­
stersi, D om inikanie i B rac ia  M niejsi, B azyljanie 
i B onifratrzy , Jezuic i i M arjan ie dobrze się w 
k rw i m ęczeńskiej u k ąp a li i u farbow ali na zie­
m iach  polskich, a od T atarów , . Turków  
od M oskali, od Szwedów i Czechów, od 
Niemców i S iedm iogrodzian, Rusinów , W oło­
chów i nnych  heretyków , co n ikom u n iew inne 
nic Domy Boże, k laszto rne owe u stro n ia , z k tó ­
rych  tyle dobrego d la w szystkich p łynęło n a ­
chodzili i m ordow ali, nie przepuszczając an i 
puste ln ikom  pau liń sk im , k a rtu zk im  czy też k a ­
m edulskim , an i Bogu pośw ięconym  dziewicom  
w k lasz to rach  n o rbertańsk ich , czy fran c iszk ań ­
skich, albo brygidzkich. Pom iędzy bezim ienny­
m i m ęczennikam i w Kościele Bożym chyba n a j­
więcej jest Polaków . To jest przeszło 30 m iljo- 
nów! Nic tedy  dziwnego, że jeden z papieży, 
uw ażając te  n aro d u  naszego boie i znoje rzekł 
do Polaków  proszących o jak ie  re likw je : „Ści- 
śn ijcie garść ziem i polskiej, a  k rew  m ęczenni­
ków z niej tryśn ie, n a  co w am  innych re łjkw ij?  
T aką jest ziem ia nasza, ziem ia św ięto, a my 
wszyscy, synow ie m ęczenników . Zostańm y w ier­
ni n a  zawsze Chrystusowo i Jego N am iestn iko­
wi, aby każdy  z n as w iedzal, że od kolebki do 
grobu do m ęczeństw a jest powmłany, bo Polsce 
n iedow iarkow ie sąsiedzi nig.iy spokoju n ie d a­
dzą tak , jak  Kościołowi kato lick iem u. Losy Pol­
ski złączone z losem  Kościoła: gdy Kościół cier­
pi, P o lska cierpi, gdy Kościół się weseli, P o lska  
się weseli, P o lska tryum fu je . W tem  jest w iel­
kość naszej Ojczyzny, w tem  piękność jej i za 
to naród  swój kochać w inniśm y i w szystko ino 
żliwe czynić, aby pozostał szlachetnym  w k aż­
dej cząstce swojej i we w szystkich w arstw ach , 
aby i w późniejszych czasach papieże m ogli o 
nas powiedzieć: P o lon ia  sem per fidelis. — Pol­
sk a  zawsze w ierna. Józef Stanisław  Pietrzak.

Krawe żniwo Callesa,
P rześladow an ia  kato licyzm u w M eksyku 

p rzyb ie ra ją  niebyw ałe rozm iary.
Oto co się dzieje n a  tle rozstrzelan ia  czte­

rech  kato lików , posądzonych o rzekom y zam ach 
n a  życie byłego p rezyden ta  gen. Obregona.

Całe społeczeństw a kato lick ie  czyniło s ta ra ­
n ia  uw oln ien ia  oskarżonych, m iędzy którym i 
byli: ksiądz M iguel P ro juarez , L uis Segura 
Vilches, w ybitny  inżyn ier i działacz kato lick i, 
H um berto P ro juarez , m łody chłopiec, b ra t o- 
skarżonego k ap łan a  i n ie jak i Ju an  T irado. Gdy 
przyszedł dzień egzekucji w ielotysięczny tłum  
otoczył w ięzienie dom agając się w ypuszczenia 
n iew innych, k tó ry ch  w yprow adzono z cel wię­
ziennych w otoczeniu 200 osób w ojska i poli­
cji, do miejsca kaźni.
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P ierw szą o fiarą  rozstrze lan ia  był ksiądz, 
k tó ry  w ziąw szy różaniec do rąk , szedł spokoj­
nie n a  śm ierć. Podczas w zięcia go n a  cel, w y­
ciągnął ręce i począł błogosław ić strzela jących  
doń żołnierzy, w ołając: P rzebaczam  m oim  k a ­
tom , bowiem  nie w iedzą co czynią.

N astępną o fia rą  był inżynier, k tó ry  prze­
szedł skrom nie pod ścianę i z m odlitw ą n a  u- 
s tach  oddał Bogu ducha.

Kiedy strzelano  do m ałoletn iego chłopca, 
k tó ry  zginął z okrzykiem : N iech żyje C hrystus 
Król! — poza m urem  kaźn i rozległo się prze­
raźliw e łkan ie  sio stry  nieszczęśliwego dziecka 
i k rzyk  zgrozy w ielotysięcznego tłum u.

O statn i skazaniec w yraził życzenie widze­
n ia  m atk i, ale m u  n a  to nie pozwolono. Po 
każdej egzekucji daw ano strzał łask i W ymaga­
ny praw em  przy rozstrzelan iu , na  dobicie sk a ­
zańca, w ym ierzony z b liska.

W pogrzebie tych  o fiar m eksykańskiego  
o k ruc ieństw a wzięło udział około 20.000 osób. 
Nie pozwolono n a  żadne cerem onje żałobne. 
Obecni n a  pogrzebie księża u k ry w ali się w u- 
b ran iach  cyw ilnych. Ks. P reu ja reza  z jego b ra ­
tem  i J. T irado pochow ano n a  cm entarzu  bli­
sko kościo ła G uadelupe, ta k  bliskiego sercu  każ­
dego m eksykańczyka.

*
W m ieście Eint.le w M eksyku p ijane żołdac- 

two dokonało m rożącej k rew  egzekucji na  księ­
dzu kato lick im . K siędza wywleczono z kościo­
ła, powieszono a następn ie  spalono na stosie, 
utw orzonym  z fig u r kościelnych i innych  przed­
m iotów  w yniesionych z św iątyn i

c o  s t y c H A ć ^ i ^  w  Ś w ie c i ł !  
K A T O L I C K IA \ ,2 i

Nowy biskup sufragan Płocki.
Ojciec św. m ianow ał b iskupem -sufraganem  

diecezji polskiej J. E. Ks. Leona W etm ańskiego, 
ojca duchow nego w S em inarjum  Duchownem .

Ks. b iskup  W etm ańsk i u rodził się w r. 1880. 
W yższe s tu d ja  ukończył n a  A kadem ji D uchow ­
nej w P etersbu rgu , gdzie zdobył stopień m agi­
s tra  teologji. N astępnie był profesorem  filozo- 
fji, a obecnie jest ojcem duchow nym  Sem. Duch. 
i jednocześnie profesorem  m istyk i i ascetyki.
Założenie Ligi Katołikiej w diecezji przemyskiej 

obrz. łac.
W dniu  12 b. m. odbyło się w P rzem yślu  •ze­

b ran ie  założycielskie Ligi K atolickiej. Z ebran iu  
przew odniczył dziekan  K apitu ły  k a ted ra ln e j, 
ks. inf. Sarna, referow ał ks. d r .W. Tomika.-

Głównym przedm iotem  obrad było uchw a­
lenie s ta tu tu  Ligi. P ro jek t s ta tu tu  przygotow a­
ła  spec ja lna  kom isja , pow ołana przez O rdynar- 
ju sza  diecezji, N ajprzew . ks. b isk u p a  N owaka, 
k tó ry  pro jek t, przez kom isję ułożony, aprobo­

wał. Z ebranie, po w ysłuchan iu  s ta tu tu , przy­
jęło go bez zm iany i podpisało, celem p rzedsta­
w ienia go w ładzy ad m in is tracy jn e j do zatw ier­
dzenia. Skoro s ta tu t  zostanie zatw ierdzony 
przez województwo, pow stała  L iga rozpocznie 
sw ą działalność.

W  u s tro ju  Ligi przyjęto z pew nem i zm ia­
n am i typ poznańsk i — będzie ona stow arzy­
szeniem  jednostek  w każdej parafji, a w m iarę 
rozw oju liczebnego i w yrobienia członków, m o­
gą być tw orzone w łonie Ligi p ara fja ln e j sek­
cje mężczyzn, kobiet, m łodzieży m ęskiej i żeń­
skiej, k tó re  z czasem  m ogą się przem ieniać w 
autonom iczne stow arzyszenia. N arazie, póki 
s ta tu t  nie zostanie zatw ierdzony, ak c ją  Ligi 
k ie ru je  tym czasow y Kom itet, n a  którego czele 
stoi ks. dr. Tom ika, k anon ik  K ap itu ły  przem y­
skiej.
Uroczyste wyznanie wiary prezydenta Peru.
P ism a zagraniczne przynoszą b udu jącą  w ia­

dom ość o prezydencie repub lik i P eru  w poł. 
Ameryce. W  św ięto C hrystusa-K ró la (30 paźdz. 
1927) p. p rezyden t Leguia w obecności b isku ­
pów, w szystk ich  dosto jn ików  p ań stw a  i k o rp u ­
su  dyplom atycznego tak ie  złożył w yznanie w ia­
ry  po nabożeństw ie w bazylice m ias ta  Lim a.

D ecydująca ro la  K ościoła w rozw oju cyw i­
lizacji dziś już nie u lega w ątpliw ości. Kościół 
był nadzie ją  m esjan iczną S tarego T estam entu , 
tą nadzieją, k tó ra  w godzinach nieszczęść m orza 
o tw iera ła  i p rzeprow adzała ludy poprzez p u ­
stynie. Kościół — to cudow na wzniosłość Ta­
boru i n iew ypow iedziane bohatersk ie  cierp ie­
nie K alw arji. to zapal aposto lski m ęczenników  
i niezgłębiona pobożność w iernych. Ten sam  
krzyż, co w znosił się ponad koronam i królów  
średniow iecza, rozpostarł potem  swe Opiekuń­
cze sk rzyd ła  ponad dziew iczą A m eryką. Znak 
to m ądrości Bożej, k tó ra, podczas gdy wszystko, 
co ziem skie zm ien ia się i ginie, sam a jedna 
plonie w ieku istym  ogniem  poprzez stulecia.

W tej uroczystej chw ili odnawiam swe szcze­
re wyznanie wiary w Kościół Chrystusa Zbawcy. 
Rządzę Poru z w oli ludu pod m iłościw ą opie­
ką Boga. W  swej pracy publicznej, zmierzają­
cej zawsze ku dobru ogólnemu i  szczęściu oj­
czyzny, doznaję łaski, którą mi zsyła Opatrz­
ność Boża. Raz uchroniła mnie ona od pożaru, 
który czyjaś zła wola wznieciła w Pałacu Piz- 
zarro, innym  razem ocaliła mnie przed zam a­
chem bombowym. '

P rezyden t zakończył sw ą mowę uroczystem  
ponow ieniem  zapew nienia, że aż do końca dni 
sw oich u trzy m a najdoskonalszą  harm on ję  m ię­
dzy Kościołem i państw em  i p rosił o m odlitwę, 
by W szechm ocny dał m u  potrzebną pom oc i 
energję do k o n tynuow an ia  pracy, k tó rej jedy­
nym  celem jest szczęście P e ru  i w iększa chw a­
ła  Kościoła.

Oby n arody  m iały  jak  najw ięcej tak ich  
zw ierzchnik ów I
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Doroczny kongres katolickich mężczyzn 
Ameryki.

W  D etro it w S tanach  Zjednoczonych odbył 
się o sta tn io  przy  bardzo licznym  udziale  uczest­
n ików  siódm y z kolei kongres k a to lick ich  męż­
czyzn. P rzem ów ien ia  w ygłosili: K ardynał H ayes 
z New Y orku i b iskup  Schrem bs oraz ad m ira ­
łowie B enson i F itzgerald . D okonano g run tow ­
nego p rzeg lądu  różnorodnych dziedzin now o­
czesnego życia kato lick iego  w S tanach , om a­
w ia jąc  następ u jące  tem aty : konieczność jed­
ności m iędzy kato likam i, ka to lick a  ak c ja  spo­
łeczna, szkoły kato lick ie , p ra sa  k a tilic k a  a  spo­
łeczeństw o świeckie, ko la stujów , jako cen tra  
aposto lstw a osób św ieckich, ćw iczenia reko­
lekcyjne d la  św ieckich, rad jo  na usługach  re- 
lig ji i w ychow ania itd . S tw ierdzono, że w świec- 
k iem  społeczeństw ie kato lick iem  wzrósł ogrom- 
riie ru c h  rekolekcyjny. Szczególne zasługi poło­
żyli tu  0 0 . Pasjoniści. W  ich dom ach zakon­
nych corocznie tysiące mężczyzn odpraw ia  re ­
kolekcje. Ojcowie P asjon iśc i ma.ią swe k lasz to ­
ry  we w szystk ich  okolicach państw a.

N a zakończenie obrad kongres pow ziął re ­
zolucję, w zyw ającą do podjęcia w alk i z niem o- 
ra ln o śc ią  w tea trze  i w lite ra tu rze , oraz p ro ­
te s tu ją c ą  przeciw ko propagandzie ogran icza­
n ia  liczby urodzin.

R o m ra iti! „Dzwon niedzielny!"

MARJA CZESKA MĄCZYNSKA

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.

STRESZCZENIE PO PR Z E D N IC H  RO ZD ZIA ŁÓ W .
K rzysztof Nałęcz Bendoński nie chcąc dzielić m ałego 

m ajątku, zapisał cały synowi najm łodszem u, a innych wysłał 
• w św iat na zarobki.

Powieść opisuje przygody syna jura. W  drodze przez 
las zabłądził do m ieszkania zbójeckiego. T aki los spotkał 
i bog a teg o  kupca z Poznania, H elta . Zona zbója nalała t ru ­
cizny do jedzenia by ich móc obrabować. Ju r spodobał jej się, 
więc jemu nie wlała trucizny. G dy zbój zaczął dusić kupca 
H elta , Ju r skoczył, szablą zabił żonę i zbójowi rozbił na 
dwoie głowę.

W ybawiony H elt i jego sekretarz zabierają Jura do Poz­
nania gdzie jest przedm iotem  zabawy i uciechy.

P sia  zaś m uzyka trw a ła  dalej, c ich ła  n a  
m gnienie, ale potem  znow u rozlegał się ch ra ­
pliw y głos ogara  i koncert rozpoczął się n a  no­
wo, ze zdw ojoną siłą.

W  godzinę później, gdy Ju r  w pokoju  p an a  
H elt owym  um ył się i oczyścił z drogi, w szedł 
s ługa i zaprosił ich na  wieczerzę do izby sto­
łowej.

Spójrzcie na ptaki,
„Jeżeli! pójdziem y za przewodnictwem  natury, 

nigdy nie zbłądzimy", powiedział pewien uczony 
starożytny.

Ludzie bowiem, którzy nie poznali praw a od 
Pana Boga objawionego przez Jezusa Chrystusa, 
nie mogli nic lepszego zrobić, jak trzym ać się 
p raw a natury. I dziś jeszcze ci, do których p ra­
wo Ewangelji jeszcze nie doszło, według praw a 
przyrodzonego żyć powinni.

My chrześcijanie m am y się rządzić prawem  
Bożem, ale praw o Boże nie sprzeciwia się praw u 
natury, albowiem  Stwórcą natury, a zatem i p ra­
wa naturalnego jest ten sam Bóg, który nam p ra­
wo natu ry  w yjaśnił i uzupełnił przez- Syna 
swego.

Przeto i my, trzym ając się praw a natury, nie 
pobłądzimy. Samo P ism o św. i Pan .Jezus nam  
na to prawo wskazuje. Naprzykład Księga Przy­
powieści (6.6) mówi: ,.Idż do m rów ki leniwcze, 
a przypatruj się drogom jej, a ucz- się m ądrości"'

P an  Jezius zaś powiada: „W ejrzyjcie na ptaki 
niebieskie", albo: „Przypatrzcie się liljom pol­
nym " (Mat. 6).

A zatem jeżeli będziemy wstawać, kiedy słoń­
ce wstaje, a kłaść się spać, gdy ono zapada, nie 
pobłądzimy.

Jeżeli zachowamy w życiu ten porządek i tę 
punktualność, jaką w świecie spostrzegamy, nie 
pobłądzimy.

Jeżeli pić będziemy tylko wodę, a  unikać na­
pojów alkoholowych, jak czynią zwierzęta, nie 
pobłądzimy.

S ala  to była olbrzym ia, ciągnęła się wzdłuż 
całego fro n tu  dw orzyszcza o sześciu oknach, 
z oknam i nie z Jdony, zielonkow atego szkła 
krajow ego jeno ze rżniętego p ięknie szk ła w e­
neckiego. Ju r, co dotąd nigdy  poza rodzinny  
zaścianek  n ie w yjrzał a  m ieszkanie probosz­
cza w Łodzi zdaw ało m u się szczytem  wygody 
i zbytku, zdziw ionym i w odził oczyma po ścia­
nach  zdobnych atłasow em i szpaleram i, wscho- 
dniem i kobiercam i. Zw ierciad ła w B edoniu nie 
było, szlachciank i przezierały  się w wodzie 
albo w szybce, chłopcy i tego n ie znali, więc 
i teraz  J u r  nie o rjen tow ał się w w ielkości 
sali, bo m u ją  w  bezm iar pow iększały w enec­
kie, po śc ianach  wiszące, zw ierciadła.

I nagłe gdy oczy od kobierczyków  zaście­
lających  podłogę podniósł, do jrzał tuż  przed 
sobą m łodzien iaszka w ysokiego, rosłego w 
skórzniach  i szarej czam arze, jako m u się ba­
cznie p rzypatryw ał a za n im  p an a  ITe,+a  roz­
m aw iającego z siw iusjeńk im  jegom ościem , i 
w ysokiego księdza. U kłonił się J u r  n isko  i 
zdziwił n iepom ału , że i ów m łodzieniec rów nie 
głębokim  odpow iedział ukłonem , aż m u czar­
na czupryna na oczy zleciała, jako i jemu,
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Jeżeli będziemy tak pracowali, jak pracuje 
przyroda, gdzie wszystko jest w ruchu, nie po­
błądzimy.

.leżeli jeść będziemy tylko wtedy, gdy będzie­
m y głodni, a w strzym am y się zupełnie od jedze­
n ia w czasie choroby, jak  to zawsze czynią, n ie­
me stw orzenia, nie pobłądzim y.

Jeżeli rodzice tak  pilnie troszczyć się będą o 
swe dzieci, jak zwierzęta troszczą się O1 swe mło­
de. a dzieci trzym ać się będą rodziców — nie po­
błądzimy.

Jeżeli w sprawach płciowych ludzie zachowa­
ją  granice, a za przykładem  przyrody będą uni­
kali wybryków, nie zbłądzą.

Jeżeli ubierając 'się, kierować się będą potrze­
bą, a nie n iedorzeczną modą, nie zbłądzą.

Jeżeli każdy zrobi, co do niego należy, zachm 
w ą spokój i swobodę um ysłu, zdając się zresztą 
na Opatrzność Bożą, bo tak  jest w przyrodzie — 
nie zbłądzi.

Jeżeli przestrzegać będziem y czasu milczenia 
i mówienia, bo tego przyroda także nas uczy, nie 
zbłądzimy.

Jeżeli zechcemy żyć, dopóki, w. naturalny  spo­
sób nie um rzem y lub przypadkiem  nie zginiemy, 
jak to się dzieje w przyrodzie, me zbłądzimy.

Jeżeli zaś będziem y postępować przeciwnie, 
będziemy bjądzili i... grzeszyli. P. Zarzycki.

— Jak się mam, ubrać na  bal' kostjumowy, mę- 
żulku?..:

— W iesz, w yb ierz  jak i kostjum  oryginalny, 
n igdzie nie spotykany.

— Dobrze, ale jaki?
- Przebierz się za przyzwoitą kobietę.

A tu  w k rąg  niego buchną ł śm iech, śm iał 
się m ały, siwy sta ru szek  w k itlu  jedw abnym , 
pasem  łuck im  zw iązanym , ch icho ta ła  c ichu t­
ko s ta ro w in k a  z tw arzą  ru m ia n ą  w bram ce 
z pereł, huczał basem  jak iś  szlachcic rozłoży­
sty  i on dw orzanin, co ich  pierw szy pow itał 
w podwórzu, naw et n a  pow ażnej tw arzy  p an a  
Koltowej i m łodej księdza k ap e lan a  uśm iech  
był, jeno patrzy ł zdziw ionem i jako i Ju r  
oczyma.

Jurow i się zdało, że i po za nim  ktoś stoi, 
oglądał się i przeraził.

Cóż to jest?
Jest w izbicy dwóch panów  Keltów, dwóch 

staruszków  w k itlu , dwie babcie w bram ce 
z pereł, czterech rubasznych  szlachciców , n a ­
wet dwóch kapelanów  a  w szystko co z bractw  
śm ieje się, aż dziaduś czerwony już jest, jako 
w yloty u  k o n tu sza  dw orzan a babci łzy, jako 
perły  po zw iędłych policzkach cieką.

Spie, czy co?
Diabeł ze m n ą  figle jakow e w ypraw uje, 

nic nie piłem  a w  oczach się dwoi.
J u r  oczy p rze ta rł a  ten, naprzeciw ko też.

Krew uderzyła do twarzy Bendońskiemu,

Jak popierać „Dzwon”?
1. T rzeba go prenum erow ać, kupow ać, albo 

p rzynajm nie j czytać.
2. Żądać „D zwonu1" do czy tan ia  w re s ta u ra ­

cji, gospodzie, czytelni.
3. P isać do „Dzwonu" ze wsi czy z parafji, 

gdy się tam  odbędzie jak i obchód, poświęcenie, 
k u rs  lub zajdzie coś niezwykłego.

4. Ogłaszać w „Dzwonie01 sw oją firm ę, h an ­
del, pracow nię, wyroby.

5. Kupować przedew szystkiem  u tych, co 
się w  ,Dzwonie" og łaszają  i ich wyroby popie­
rać.

0. K upując co u nich , pow ołać się n a  to, że 
było w  „Dzwonie1 ogłoszone.

7. Innym  to pism o polecać i do czy tan ia go 
zachęcać.

8. Z jednyw ać p renum era to rów  „Dzwonu", 
gdzie się tylko i jak  się ty lko da.

T aka robota, to apostolstw o dobrej spraw y.

Rok założenia 1902. 
co rs u  KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW E M 11

S. G. Ż E L E Ń S K I
w Krakówie, ulica Krasińśkiego I 23 — Tel, 137.
W ykonuje w itraże, oszklenia artystyczne, mozajki, lam ­
py w itrażowe i t, p. Cenniki i porada zawodowa bez­

płatnie. — C eny konkurencyjne.

pew no dlatego się tak wszyscy zaśm iew ają, że 
on m łodzieniaszek naprzeciw ko pow tarza, co 
on, Ju r, uczyni

i— Czekajno w aść! D worować z siebie nie 
dam , jaken i Bendoński! T aka to gościnność? 
T ak a  w Polsce uczciwość! Bedzie siekan ina!

R ęka m u już do szabli leci, a rozognione o- 
czy św iecą dziko.

A tam ten  do szabli tyż.
Jezusie! Zw ierciadło m i rozw ali!

P ok łada  się ze śm iechu staruszek .
— O pam iętajże się waść. — Dźwięczy m u 

nad  uchem  w śród n iem ilknącego śm iechu ta m ­
tych  glos p an a  Heltowy. — Dyć to jeno szkło 
jest a ten  sam  naprzeciw ko to w aści w łasne 
odbicie, w łasny kon terfek t. P opatrz  waść, w i­
dzisz przecież i m nie i jegom ościa p an a  Her- 
b u rta . Szkło w W enecji tak  m iste rn ie  w yrobio­
ne, że w szystko odbija. Ot, spójrz waść, z d ru ­
giej strony  jeno drzewo i ściana.

D jabelskie jakow eś figle...
M ruknął J u r  zaw stydzony sw oim  n ie fo rtu n ­

nym  występem , ale jeszcze zezem p atrząc  w 
zw ierciadło, zali to n ap raw dę jest jako  pan  
K elt mówi,
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Zaraza naszego wieku.
Z ENCYKLIKI PIUSA XI. „QUAS PRIMAS" O CHRYSTUSIE-KRÓLU.

Skoro  ted y  rozkażem y całem u światu kato lic­
kiem u czcić C hrystusa K róla, terą  sam em  zaradzim y 
po trzebom  naszych czasów i podam y szczególne 
lekarstw o na zarazę, toczącą  ludzkie społeczeństw o. 
Z a r a z ą  n a ’s z e g 'o ' w i e k u  n a z y w a m y  z e ś -  i 
w i e c c z e n T e ,  c z y l i  
t  a' k z w a n y  laicyzm, 
j e g o  b ł ę d y  i n i e ­
g o d z i w e  k n o w a n i a .
Z araza ta  jak wiecie 
C zcigodni Bracia, do j­
rzew ała przez d ługie 
la ta , kryjąc się odda- 
w na w łonie spo łe ­
czeństw . Zaczęło się 
od  odm ów ienia C hry­
stusow i naczelnej w ła­
dzy nad  wszystkiemi 
narodam i. Potem  o d ­
m ówiono Kościołowi 
praw a z woli C hrystu ­
sa pochodzącego , na­
uczania rodzaju ludz­
kiego, wydaw ania praw  
i kierow ania ludźmi do 
wiecznej szczęśliwości.
Pow oli religję C hry­
stusow ą zrów nano zfał- 
szywemi i postaw iono 
w jednym  rzędzie; na­
stępnie  p oddano  w ła­
dzy świeckiej i niemal 
całkow icie zdano —  
na swawolę książąt i 
rządów ; jeszcze dalej 
poszli ci, co myśleli, 
że w . m iejsce Boskiej 
religji należy w prow a­
dzić jakąś religję natu­
ralną, jakieś naturalne 
dążenia duszy. Znalazły 
się i państw a, k tó re  są­
dziły, że m ożna się obyć 
bez B oga i tę  religję 
sw oją pok ładała  w bez­
bożności i zaniedbaniu Boga.

„Skarżyliśm y się już w Encyklice „U bi arcano" 
i dziś pow tórnie bolejem y nad  skutkam i, k tó re  
teg o  rodzaju odstępstw o  od  C hrystusa, z poscze- 
gólnych obyw ateli i państw  przynosiło tak  długo 
i ta k  często, a mianowicie: wszędzie rozsiane ziarna 
niezgody i rozniecone zarzew ia nienawiści i waśni 
m iędzy ludam i, co wciąż tak  w ielką wywołuje 
zw łokę w ich pojednaniu pokojow em ; n iepoham o­
w ane nam iętności, k tó re  n ierzadko kryją się pod

pozoram i d o b r a , publicznego i miłości ojczyzny 
i ich w yniki: niezgody w ew nętrzne, lub owe ślepe 
nieum iarkowane) sam olubstw o, k tóre , dbając tylko 
i osobiste  korzyści i zyski, pod  tym  kątem  mie­
rzy absolutnie w szystko; spokój w rodzinach z g run­

tu  zburzony z pow o­
du zapom nienia i za­
niedbania obowiązków; 
jedność i trw ałość w ro ­
dzinach naruszona, w re­
szcie społeczeństw o 
w strząśnięte i do zguby 
prow adzone. O by tylko 
na przyszłość spieszyło 
z pow rotem  do Zbawi­
ciela pełnego  m iłośc i! 
B ę d z i e  t o  j u ż  r z e ­
c z ą  k a t o l i k ó w ,  b y  
t e n  p o w r ó t  p r z y ­
g o t o w a ć  i p r z y ­
s p i e s z y ć  s w ą  d z i a ­
ł a l n o ś c i ą  i p r a c ą .  
M ożna jednak  odnieść 
wrażanie, że b a r d z o  
wielu z nich nie dzier­
ży tak ich  stanow isk w 
życiu tak  zwanem spo- 
łecznem , ani też nie 
posiada tak iego  w pły­
wu, jakiego brakow ać 
nie pow inno tym , co 
niosą przed sobą  p o ­
chodnię praw dy".

Być może, iż to  n i  e- 
p o w o d z e n i e  d o ­
b r y c h  k a t o l i k ó w  
n a l e ż y  p r z y p i s a ć  
i c h  o p i e s z a ł o ś c i ,  
l u b  t e ż  b o j a ź l i -  
w o ś c i ,  s k u t k i e m  
c z e g o  p o w s t r z y -  
m u j ą s i ę  o d s p r z e -  
c i w u  l u b  t e ż  s i ę  
o p i e r a j ą n i e  d b a l e  

a s t ą d  s i ł ą  r z e c z y  p r e c i w n i c y  K o ś c i o ­
ł a  n a b i e r a j ą  w i ę k s z e j  z u c h w a ło ś c i  i ś m ia ­
ło ś c i .  Skoro  jednak wierni w szędzie zrozum ieją 
że powinni odw ażnie i nieustannie walczyć pod  
sztandaram i C hrystusa K róla, wówczas, wznieciw­
szy w sobie ogień aposto lski, b ęd ą  się starali przy­
wieść do sw ego P ana dusze oddalone lub nieuś­
w iadom ione i b ęd ą  usiłowali bronić najświętszych 
praw  Jego .

Ojciec św. Pius XI.

Nejlepszym apostołem to dobrej prasy jest ten kto lyotito nateśle prenumeratę,
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A rtysta religijny.
Ogólnie słychać o u p ad k u  sztuk i re lig ijnej. 

Is to tn ie  tak  jest. S ztuka re lig ijn a  najbu jn ie j 
k w itła  w w iekach  średn ich , k iedy  duch ludzki 
żył w p łom iennej ekstazie i zdobyw ał się n a  n a j­
szczytniejsze poryw y i zachw yty. Dzieła owych 
tw órców  są do dziś dn ia  w zorem  niedoścignio­
nym .

Obraz każdy, czy dzieło sztuk i praw dziw ego 
n a tchn ien ia , to w ybuch w zniosłych uczuć, to 
p ieśń  Bogu zachw yconem  sercem  śpiew ana. 
Obecne zaś czasy nie sp rzy ja ją  owym  n a tch n io ­
nym  tw órcom . Dzisiaj podoba się ty lko  to, co 
jest k rzyk liw ie reklam ow e, św ia t jakby ja rm a rk  
łatw ego p ok lasku  i uznan ia . Zdobyw a sław ę 
ten, co m a m ocne pięści i dużo bezczelności. 
Do k resu  dochodzi nie rzetelny  a rty s ta , ale do­
bry  hand larz . W  ty ch  czasach zupełnego zm a­
teria lizo w an ia  b ra k  arty stó w  upraw ia jący ch  
sztukę re lig ijną . N ik t n ie  chce zwrócić uw agi, 
że obraz um ieszczony w  kościele jest źródłem  
w zruszeń  d la tysięcznych rzesz, pokoleń rozmo-

G L O S V
N A S Z Y C H

CZYTELNIKÓW

Skawina.
Nie przebrzm iały jeszcze w parafji naszej 

echa po podniosłych przeżyciach wizytacji Bi­
skupiej z miesiąca września b. r.. gdy oto danem 
nam  było gościć Najprzew. Księdza Biskupa dr. 
Stanisław a Rosponda (który dotrzym ując łaska­
wie danej obietnicy rzeszom robtniczym  deklaru­
jącym  spraw ienie sobie sztandaru kościelnego ku 
pamięci pobytu tak dostojnego Gościa), przybył 
na dniu  8, by dokonać poświęcenia sztandaru 
sprawionego1 staraniem  i sum ptem  robotników 
fabryki Francka w Skawinie. Po uroczystych 
nieszporach celebrowanych przez przew. ks. dzie­
kana J. Niecia w asystencji miejscowego ks. pro­
boszcza i ks. katechety Czekaja wygłosił okolicz- 
nociowe kazanie pełne nader głębokich i aktual­
nych n a  czasy dzisiejsze myśli znany kaznodzie­
ja z K rakow a przew. ks. W ładysław Staich po- 
czeni Najprzewel. Ks. Biskup wśród nastrojowej 
ciszy wypełnionego po brzegi kościoła, dokonał 
poświęcenia sztandaru i wygłosił serdeczne sło­
wa praw dziw ie ojcowskiej radości na widok 
sztandaru polskiego1 robotnika, który na sztan­
darze swoim umieszcza Patrona w arstw  pracu­
jących: św. Józefa i symbol i godło naszej pań­
stwowości: srebrnopiórego1 polskiego orła. Ży­
cząc błogosławieństwa Bożego w  pracy, która ma 
zmierzać ku potędze i wielkości naszej ukocha­
nej Ojczyzny, udzielił P asterz  swego b isk u ­
piego błogosławieństwa, po którem  z piersi ze­

branych podniósł się potężny hym n narodowy: 
„Boże, coś Polskę".

Uroczystość powyższa niezafartem i zapisała 
się zgłoskami w sercach całej zgoła parafji, 
a zwłaszcza sfer robotniczych, w skazując właś­
ciwą drogę, >na której robotnik nasz w inien,

W itraż św. Franciszka w K ątach.

dlonych, szukających  przed o łtarzem  otuchy, 
siły. Dzisiejsi m alarze  w przew ażnej części 
dźw iękiem  pien iądza obliczają w artość obrazu.

Jednakże w o s ta tn ich  la tach  w idzim y pe­
w ien zw rot i coraz częściej słyszym y o m ala ­
rzach  i rzeźbiarzach. Dość w spom nieć o po tę­
żnych o łtarzach  w kościele jezuickim  w K rako­
wie, k tó rych  tw órcą  jest w ielki rzeźbiarz K arol

H ukan . N iedaw no zaś w ykonyw ał witraże Zdzi­
sław  Gedliczka. W ykonał dw a w itraże  d la  ko­
ścioła w W ietrzychow icach nad  D unajcem  „Po­
k łon  p asterzy 1'1 — a d la kościo ła k lasztornego 
w Kętach św. F ranciszka. W szystkie dzieła są 
w prost w spaniałe , w ielkie kom pozycje, są  one 
jakby  hym nem  barw  śpiew anym  przez w ielkie­
go m alarza . W zniosłe serce i pokorna miłość 

| m alow ała  je na szczytach najw znioślejszego na­
tchn ien ia .

! Zdzisław  G edliczka to m alarz  bardzo zdolny 
! sto jący zdaia od krzykliw ego ja rm a rk u  dzi­

siejszych dni, skrom ny, nie ubiegający  o uzna­
nie. Pośw ięca się tw órczości ca łą  duszą, toteż 
o n im  m ówią, że swem i obrazam i m odli się.

Isto tn ie  każdy  jego obraz to m odlitw a, to 
służba w ielkiej idei jak ą  jest um iłow ana  Sztu­
ka. St. Zar.



zrzeszając, się. niezłomne realizować hasła praoj­
ców: ..Módl się i pracuj". Wdzięczność praw dzi­
w a należy się Dyrektorowi fabryki W. P. Ro- 
zenbergowi. który ułatw ił i w  części uprzystęp­
nił doprowadzenie do skutku w tak krótkim  cza­
sie zbożnego przedsięwzięcia zacnego i w grani­
ce rzeczy dobrego . robotnika swojej fabryki.

Rob tnikow i takich zasad cześć!

W itanowice w g rudn iu .
G łucho było do tąd  o naszej wsi w „Dzwo­

nie" — a  trzeba przecież dać znać św iatu , co 
się u nas dzieje, żeby się o tem  nie ty lko „Po- 
ręb iany", ale wszyscy czytelnicy dowiedzieli.

N iedaw no m ieliśm y tu  odpust n a  św. M iko­
ła ja  ludzi zeszło się dużo od Żygodowic. W y­
sokiej, T łuczani i z dalszych s tro n  tak , że ko­
ściół nie mógł ludzi pom ieścić, a  ciżba by ła 
straszna. Cieszyli się „p iern ikarze" i zaciera li 
ręce przed sw em i budam i, bo żniwo m ieli w iel­
kie, a że który z n ich nie był w tym  d n iu  u ro ­
czystym  naw et w kościele na  Mszy św., to dla 
nich m niejsza. A szkoda — słyszeliby św ietne 
kazan ie  ks. G rochow nika z W adow ic, i zrozu­
m ieliby, że nigdy się nie dorobią niczego, gdy 
będą gw ałcić niedzielę i chcieć przy  święcie 
ronić in te re sa  n a  P. Bogu, jak  np. ten siłacz, 
k tó ry  w naszej wsi w tym  dn iu  giął grube że­
laza n a  szkle i t. p.

Stow. M łodzieży P olskiej w W itanow icach  
urządziło  w dn iu  św. S tan is ław a K ostki w ie­
czornicę, k tó ra  się pod każdym  w zględem  u- 
dała. D ruhow ie niedaw no chodzili po Wsi od­
w iedzając w postaci św. M ikołaja, an io ła  i dja- 
bła najdalsze zak ątk i k u  uciesze dziatw y. Dja- 
beł Borek (nie B oruta) zupełnie zdarł m iotłę i 
po targa ł łańcuch  na plecach n iek tó rych  chłop­
ców i dziewcząt,, ale się chyba n a  d rug i rok  po­
p raw ią  gdy swego czarnego sp rzym ierzeńca zo­
baczyli. Tyczy się to głów nie tych, k tórzy  u  
nas nibyto n a  „sk u b an k i“ po nocach chodzą, 
a w łaściw ie, co innego im  w głowie.

N a nabożeństw ach w kościele p iękn ie śpie­
w a ją  ludzie tu te js i, co zauw ażyli n aw et obcy 
m ów ić: „Byliśm y n a  w ielu  odpustach , ale ta ­
kiego pięknego śpiewni n ie  słyszeliśm y". Za­
sługa w tem  p. Sadow skiej i p. Bronickiego, 
którzy p row adzą chóry w Stow arzyszeniach 
naszych.

Tyle narazie  o naszej wsi, w krótce doniosę 
hak my tu  chcem y w ybudow ać Dom ludow y 

. którego gorliw ym  propagato rem  jest nasz 
krzew . Ks. D ziekan Ryłko i jak ie  m am y tru d ­
ności do zw alczania. Granit.

Szczakowa.
K atolicka L iga p a ra fja ln a  w Szczakowej na  

posiedzeniu w niedzielę dn ia  4 g ru d n ia  uch w a­
liła : Podziękow anie d la D yrekcji cem entow ni 
za udzielenie w iększej ilości szu tru  kam ien n e­
go i dowóz n a  cm entarz  kościelny celem  zni-
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w etow ania terenu . Podziękow anie to niniej- 
szern najuprzejm ie j w yrażam y.

N astępnie uznam  konieczność sp raw ien ia  
t. zw. boazeryj, t. j. d rew niane o fu trow anie  ścian 
w ew nątrz  kościoła d la ochrony ścian  i estetycz­
nego w yglądu. W spom inam y o tem  w nadziei, 
że znajdzie się jak i dobrodziej, k tóryby  pfiarę 
n a  ten  cel złożył.

P oruszono też w ażną spraw ę b ra k u  wody do 
p icia  w b liskości kościoła. Już sam a obecność 
licznych rzesz w iernych  w kościele lub w koło 
niego w ym aga, aby w razie  potrzeby by ła  zdro­
w a św ieża w oda pod ręką, a cóż dopiero w  r a ­
zie pożaru  i w iększego nieszczęścia! N iestety  L i­
ga P a ra fja ln a  nie może sam a n ic zdziałać w tym  
względzie,- zw raca ty lko  uw agę i p rosi o in te r­
wencję sfery m iarodajne.

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus".
W incenty Grzybek, przew odniczący Ligi.

Morawica.
PRZYJAZD KSIĘDZA PROBOSZCZA DO 

MORAWICY.
N areszcie po tfługienT oczekiw aniu  doczekała 

się p a ra f ja  m oraw icka p rzy jzadu  nowego p as te ­
rza w osobie przewielebnego księdza Ja n a  D an­
ka. Dzień 18 g ru d n ia  nie bardzo sprzyjał, gdyż 
śn ieżna zaw ieja przeszkodziła w iększej uroczy­
stości. Lecz m im o to zebrała się ban der ja  w 
stro jach  k rakow skich , oczekując księdza pro­
boszcza n a  gran icy  p ara fji przy bram ie.

O godzinie 2-giej nad jechał ksiądz proboszcz 
w tow arzystw ie licznego duchow ieństw a, jak  
rów nież i innych  gości, a  m iędzy n im i kolato- 
row ie: książę R adziw iłł i h r. Potocki. O jak ie  
200 m etrów  od kościoła, u  drugiej b ram y  
trju m fa ln e j p rzy ję ła  swego proboszcza tłu m n a  
procesja. Z ebrana p a ra ja  z księdzem  ad m in i­
s tra to rem  K ow alczykiem  n a  czele po w ita ła  
księdza proboszcza Chlebem i solą, następn ie z 
p ieśn ią  n a  u stach , w śród bicia dzwonów w pro­
w adził lud  ks. proboszcza do kościoła.

Ś w iątyn ia  była przepełn iona po brzegi. Ks. 
dziekan Anrdzej P a ry s  p rzyw ita ł nowego p a­
ste rza  i oddał m u klucze od kościołów. N astęp­
nie przem ów ił z kazaln icy  nasz nowy ks. p ro ­
boszcz. D ziękując za serdeczne i życzlike p rzy­
jęcie zap raszał w szystk ich  bez w y ją tk u  do 
w spółpracy, by m iędzy k ap łan em  i ludem  było 
jedno serce. D ziękczynnem  „Te D eum “ i bło­
gosław ieństw em  Najśw. S ak ram en tem  zakoń­
czyła się ta  w sp an ia ła  uroczystość.

N owem u pasterzow i życzym y szczęścia, po­
wodzenia i obfitych łask  Bożych w p racy  n a  
odpow iedzialnem  stanow isku .

Katol, Stowarzyszenie parafji Morawica.

U N IEW A ŻN IEN IE książeczki inw alidzkiej 
Nr. 2509 z dn ia  23.G 1919 ro k u  przez Gen. Eksp.
S. O. w K rakow ie w ystaw ionej, 00 procent n a  
stałe  ren ty  in  wal. n a  nazw isko Antoni Jędrzej- 
czyk.
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Kit do pieców.

Z palen isk iem  pieców jest zawsze kłopot, 
g lin a  się odbija, pęka, odpada, w praw iane 
drzw iczki się chw ieją, po w yschnięciu  z zale­
pionych szpar g lin a  w ypada, słowem  ciągłe 
k łopoty. Tym czasem  jest p rosty  sposób n a  spo­
rządzenie k itu , k tó ry  jest trw ałym , a użyć go 
też m ożna i do oblepienia pieców żelaznych, a 
naw et b laszanych  ru r.

1) W ziąć te  sam e (równe n a  wagę) części 
g liny tłu ste j, drobnej m ąk i z cegły, popiołu 
drzew nego i m iałk ie j zendry, tlenku  żelaza, 
odpadającego w czasie k u c ia  rozgrzanych  
sztab żelaznych (dostać m ożna też w droguerji) 
i zarobić n a  ciasto z b ia łk iem  z kurzego jaja , 
lub z k rw ią , dodając jeszcze p roszku  z srebnej 
glejty, k tó ra  zw iększa trw ałość k itu  i sp raw ia  
gładkość pow ierzchni, jednak  dodatek  ten  nie 
jest koniecznym .

K item  tak im  w ylepia się w ew nątrz  ru sz ta , 
drzw iczki i t. p., a  gdy w yschnie jest bardzo 
trw ały .

M iejsca gdzie k it  przylegać będzie do żelaza, 
należy  wytrzeć octem , a sm arow ać kitem , gdy 
w yschnie.

2) D rugi sposób. W ziąć rów ne części opiłków  
żelaznych, tłuczonego szkła, w apna niegaszo­
nego i zarobić b ia łk iem  z ja j lub k rw ią , zagn ia­
ta jąc  n a  ciasto. Robota jednak  m usi tu  iść 
prędko, gdyż k it szybko tężeje.

3) Jeśli piece żelazne lub b lachy  popękają, 
w tedy należy m iejsca pęknięć w ytrzeć octem, 
a  gdy w yschnie zalepić je k item  zagniecionym  
z popiołu drzewnego, soli i b ia łk a  kurzego lub 
św ieżym  chlebem  ży tn im  rów nież z popiołem  
zagniecionym .

CHOROBY U KONI.

Ucisk podkowy (sptyngiel).
Jeżeli przy k u ciu  zadużo w y stru g a  kow al 

podeszwę, pow staje  ucisk , choroba zw ana 
sztynglem . U cisk pow staje  i w tedy, gdjr przy­
b ija  się zanadto  grubą, albo c ienką podkowę. 
I£oń w tak ich  w y padkach  zaraz kulaw ieje . T a­
kiego kon ia  należy n a ty ch m ias t rozkuć, zrobić 
zim ne okłady lub dać zak ładkę z g liny rozro­
bionej w zw yczajnej lub w kw aśnej wodzie. — 
P rzy  ponow nem  kuciu  uw ażać!

Podbicie.

T ak zw ane p o d b i c i e  zdarza się n a  k a ­
m ien iach  lub innych  tw ard y ch  przedm iotach, 
a  często przyczyną p o d b i c i a  jest | w adli­

we w ystrugan ie  rogu. Czasem podeszwy m ają  
czerw ono-żółte zabarw ienie, jest to z powodu 
podbicia w ew nętrznego (suchy sztyngiel), k tó ­
re rzadko  w yw ołuje kulaw iznę. D latego ko­
niom  p racu jącym  n a  gościńcu należy częściej 
zak ładać wyżej W spom niane zak ładk i g lin ia ­
ne. W  b ra k u  gliny m ożna założyć i krow ień- 
cem, po k tó rym  jednak  trzeb a  kopyto porzą­
dnie wyczyścić, bo m a sporo szkodliw ych za­
w artości. Do chorych strza łek  krow ieńca nie 
wolno używ„ać.

Kopyto należy w yciąć i oczyścić z odbitego 
rogu, po w yczyszczeniu ran ę  zalać jodyną, za­
łożyć w atę n a  w ierzch, w ypełnić kopyto kóno- 
piem , całe przew iązać w orkiem  i zam aczać w 
wodzie z k reo lin ą  (jedna łyżka na w iader­
ko.) T akie ziem ne okłady  doskonale pom agają. 
Skuteczne są  i kąp iele  kopjda w letn iej wodzie 
z dwdema łyżkam i i k reoliny. Kąpiel ta k a  może 
trw ać  pół godziny i m ożna ją dw a razy  n a  
dzień stosować. P rzy  ponow nem  kuciu  uw ażać, 
by podkow a zagrożonego m iejsca nie dotykała.

Odgniecenie.
Gdy dostan ie się k am ień  m iędzy podkowę 

a  podeszwę, pow staje odgniecenie, pow odują­
ce zaraz  kulaw iznę. Ś rodki lecznicze, jak  przy 
podbiciu. Po zagojeniu się odgniecenia trzeba 
dać podkow ę szerszą.

Zator. Jan Hajdo.

POLSKA POLITYKA W  ROKU 1927.
Jeśli sięgniem y pam ięcią  wstecz ubiegłego 

roku  1927, to m usim y stw ierdzić, że P o lska  cho­
ciaż powoli, ale s ta le  kroczy ku  stab ilizacji ży­
cia politycznego i gospodarczego.

Rząd złam ał sam owolę p a rty j w  Sejm ie i 
poza Sejm em , co jedną część ludności n ap aw a 
radością , inn i znów w idzą w tem  objaw y woj­
skowej d y k ta tu ry .

Z agranica, w idząc, że w Polsce zapanow ał 
spokój i porządek, zaczęła ją  darzyć coraz więk- 
szem zaufaniem .

A m eryka zgodziła się udzielić Polsce po­
w ażną pożyczkę stab ilizacyjną. Złoty polski 
więcej nie będzie ulega) w ahaniom , gdyż jest 
oparty  n a  trw ałe j w alucie złotej.

Niemcy, w idząc, że P o lska jest m ocarstw em , 
z k tó rem  naw et A m eryka się liczy, p rzerw ały  

wojnę celną z Polskę i rozpoczęły u k łady  o n a ­
w iązanie no rm alnych  stosunków  handlow ych.

Rosja sow iecka rów nież dąży do n aw iązan ia  
z P o lsk ą  jak  najbardzie j ścisłych stosunków  
politycznych, gospodarczych i handlow ych.

Na teren ie m iędzynarodow ym  P olska zy­
sk a ła  im ię p ań s tw a  pokojowego.



Str. 12 „DZWON NIEDZIELNY" Nr. 1

N aw et m a lu tk a  L itw a, gdy zobaczyła, że 
w szystkie P ań stw a, w chodzące w sk ład  Ligi 
N arodów , a  naw et R osja sowiecka, opuściły 
Litw ę, s tan ę ły  zaś po stron ie  Polski, zdecydo­
w ała  się naw iązać s to su n k i z P o lską  politycz­
ne, handlow e i gospodarcze.

R okow ania o naw iązan ie  no rm alnych  sto­
sunków  m iędzy P o lsk ą  a L itw ą m ają  się roz­
począć m iędzy 10 a 15 stycznia w D yneburgu, 
Rydze, albo T allin ie. Tym czasem  op ieku ją  się 
ludnością po lsk ą  n a  L itw ie konsul francusk i, a 
w Polsce L itw inam i konsu l włoski.

Poniew aż k ad en cja  Sejm u i S enatu  się skoń­
czyła dn ia  28 lis to p ad a  1927 r., więc w eszliśm y 
w okres gorącej p racy  przed wyboram i.

Rząd m a też w ystaw ić sw oją listę wyborczą, 
a  może naw et dwie listy.

ROSJA.
Z ag ran icą  n iem a epokow ych w ydarzeń  po­

litycznych.
W  Rosji tracą  coraz więcej g ru n t pod noga­

m i ci, k tó rzy  w znieei’i pożar s trasznej rew olu­
cji i byli dotychczas głów nym i p jon ieram i ko­
m unizm u, jak  Trocki, Radek, Kam ieniew , Zi- 
now jew  i inni, przew ażnie żydzi.

Dziś dyk ta to rem  Rosji jest S ta lin , z pocho­
dzenia Gruzin. On zdław ił opozycję i dąży do 
norm alnych  stosunków  politycznych, gosoodar- 
czych i handlow ych z p ań stw am i k ap ita lis ty cz­
nem u W  Rosji pow oli naw iązu je s to sunk i z, 
cerkw ją p raw osław ną i z chłopam i rosyjskim i. 
Chociaż powoli, ale stopniow o b an k ru tu je  ko­
m unizm  m iędzynarodow y w Ros i. N ieubłaga­
ne p ra w a  życiowe przezw yciężyły szalone h a­
sła  n ieprzytom nych i krw iożerczych kom u n i­
stów. Lud i robotnik  rosy jsk i nacieszyli się 
już „rajem "1 bolszew ickim  — w raca ją  więc po­
woli do zwyczajów „burżuazy jnych“.

CHINY.
W C hinach w ciągu całego roku  trw a ła  

w ojna domowa. Na czem ostateczn e ta  w ojna 
się skończy, jeszcze nie w iadom o? W osta tn ich  
dn iach  pod w pływ em  Rosji sow ieckiej w ybu­
chła rew olucja kom un istyczna w połudn io­
w ych C hinach, a  szczególnie w m ieście K anto­
nie. S traszne są  sk u tk i tej rew olucji. Jednak  
Chińczycy i’ad y k a ln ie  postępu ją  z tą  s traszn ą  
zarazą. K om unistów  tępią jak  żm ije jadowite. 
B iedny ten  naród  chiński, nękany  wciąż w ojną 
dom ową!

W e w szystkich państw ach  powoli w raca ją  
n o rm aln e  sto sunk i życiowe, zakłócone w ojną 
św iatow ą.

GŁÓD I MORD W CHINACH.
W północnych C hinach p an u je  straszny  

głód, k tó ry  spowodował p raw dziw ą w ędrów kę 
ludów. K ilka m iljonów  ludzi ruszyło w k ie­
ru n k u  M andżurji, opuszczając swe dotychcza­
sowe siedziby. T ak sam o z prow incji Szantung 
w ielkie m asy ludności u c iek a ją  przed bandy­

tam i i poszczególnem i oddziałam i arm ji, k tóre 
p lą d ru ją  w tej prow incji.

K orespondent b iu ra  R eu tera  donosi z Cy- 
nanfu , że n a  obszarze całych m il m ożna w 
C hinach nie napo tkać człow ieka. Potw orzyły 
się specjalne bandy poszukujących  środków  
żyw ności. W  prow incji Szansi 9-m iljonowej 
ludności grozi śm ierć głodowa. P raw dopodob­
nie m iljony  ludności, k tó re ruszy ły  z Chin tw o­
rzyć będą now oczesną w ędrów kę ludów  i zale­
wać cyw ilizow ane kraje .

CZESI I WATYKAN.
W  ro k u  1926 w uroczystościach ku  uczcze­

n iu  h e re ty k a  Ja n a  H usa rząd  czeski wzią! 
udział urzędow o, co stało  się powodem  odjazdu 
n uncjusza  apostolskiego z P rag i. Obecnie pc 
półtora-rocznem  zerw aniu  stosunków  dyplom a­
tycznych nuncjusz  Usgre M arm aggi w raca  do 
P rag i. Rząd czeski porozum iał się ze S tolicą 
aposto lską w spraw ie sto sunku  p ań stw a  do 
Kościoła.

KONKORDAT LITEWSKI.
L itw a zaw arła  ze S tolicą A posto lską kon­

kordat, zapew niający katolicyzm ow i godne 
stanow isko w życiu publicznem , w szkole, a 
szczególnie w ważnej spraw ie m ałżeństw a.

MEKSYK.
W  M eksyku są  stosunk i niety lko n ien o rm al­

ne, ale w prost przerażające, gorsze od czasów 
N erona w państw ie  rzym skiem . Calles i w yko­
naw ca jego woli Cruz dostali obłędu n a  p u n k ­
cie p rześladow ania  kato lików  i dopuszczają się 
tak  potw ornych  m orderstw  i prześladow ań, że 
tylko N eron może tak iem  bestjalstw em  się po­
chlubić.

N a tu ra ln ie  wcześniej, czy później wszyscy 
kaci m eksykańscy  zginą tak ą  sam ą śm iercią, 
ja k ą  innym  niew innym  ludziom  w ym ierzają.

OGIEŃ STRAWIŁ WSPANIAŁY 
PA’! AC 11 LUDZI STRACIŁO ŻYCIE.

W ubiegłym  tygodniu  w nocy spłonęło z n ie­
w iadom ych bliżej powodów, jedno z n a js ta r ­
szych gniazd m agnack ich  w Polsce, siedziba 
rodziny T arnow skich , Dzików nad  W isłą  pod 
T arnobrzegiem .

Pożar pow stał na strychu , skąd  ogarnął po­
koje Ii-go i I-go p ię tra . Spłonęły bezcenne zbio­
ry  sz tuk  pięknych, starożytności, oraz bibljote- 
k a  złożona z najrzadszych  w Polsce książek i 
rękopisów , dotyczących h is to rji Polski.

W  akcji ra tunkow ej wzięły n a ty ch m iast 
udział tłu m y  m ieszkańców  Dzikowa, oraz prze- 
dew szystkiem  służba. W  akcji tej 11 osób po­
niosło śm ierć, w  tem  słynny  lek k o atle ta  F reyer, 
syn tam tejszego koniuszego. Zginęli dw aj ucz­
niowie gi i naz ja ln i, k ilk u  robotników  i jedna 
sem ińarzystka . P onad to  k ilkanaśc ie  osób od­
niosło obrażenia. Podobno dzięki w ysiłkom  
udało  się ocalić połowę zbiorów.
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G dzie je s t o f ia ra  zw ierza?

„BÓG ZAPŁAĆ44.
K atolick iem u Związkow i Polek w K rakow ie 

za u rządzenie w roku  ubiegłym  koionji let­
niej w Lachow icach d la 50 słabow itych ucz­
niów  tu t. szkoły, oraz J. W. P. h r. T arnow skiej 
ze Suchej za bezinteresow ne oddanie dla ko- 
lonji tak  w bież. roku , jak  i w przyszłym , n a ­
der wygodnego pom ieszczenia w leśniczówce, 
ofiarow anie m a te r ja łu  n a  um eblow anie koionji
i inne cenne św iadczenia, sk ład a  K ierow nictw o
Trzydziestej trzeciej szkoły powsz. m ęsk. w
K rakow ie na Czarnej W si w im ien iu  koloni­
stów staropo lsk ie: „Bóg zapłać".

„SZKOLĄ SERAFICKA", m iesięcznik, wy­
daw any przez synów św. F ran c iszk a  w W ielu­
niu, rozpow szechnia n ieśm iertene idee św. 
F ranciszka. P rzedp ła ta  roczna ty lko 3 zł. Dla 
licznych czcicieli B iedaczyny doskonały  drogo­
wskaz. Zażądaj num eru  okazowego.

A dres: Redakcja „Szkoły Serafickiej4'. W ie­
luń, woj. łódzkie.

MIESIĘCZNIK „SZKOŁA SERAFICKA44 tak
się odzywa do swych czytelników :

„Jeszcze nie znasz , „DZWONU NIEDZIEL­
NEGO4'. To s tra ta  d la  Ciebie ogrom nie w ielka, 
bo „DZWON NIEDZIELNY44 to pism o naw skróś 
kato lick ie, pod niejednym  względem  ciekawe, 
pełne świeżego pow iew u i na  czasie. Zamów 
go sobie niechybnie"!

SĄDY O „DZWONIE44.
Cieszę się bardzo, że „Dzwon" coraz więcej 

się rozszerza. Oczekuję zawsze środy z niecier­
pliw ością, bo tego d n ia  o trzym uję „Dzwon1".

Czytam  go z w ielkiem  zainteresow aniem , 
daję go innym  do czytania. P ragnęłabym , aby 
dzw onił każdem u jak  n a jp iękn ie jszą  melodję, 
aby po całej Polsce dzw onił, jak  d ługa i szero­
k a  ku chw ale Bożej i szczęścia naszej ukocha­
nej Ojczyzny. Życząc łask i Bożej i błogosła­
w ieństw a Bożej Dzieciny, jak  przy  schy łku  
tego roku, jako też i w ro k u  przyszłym , w szyst­
kim, k tó rzy  około tego p ism a p racu ją , pozosta­
ję z uszanow aniem  gorliw a czytelniczka

Teresa Dylikowska z W arszaw y.

NA NUMER ŚWIĄTECZNY.
V etu lan i 1 łz. P. Goebel 1 zh, M. R. 1 zł., Ks. 

M. M. 2 zł,. M ieczysław A rm atys 3 zł.
NA BEATYFIKACJĘ WANDY 

M ALCZEW SKIEJ.
Ks. I. Lubecki 4 złote.

<s>
<s>©
<$>

S Z A T Y  L I T U R G I C Z N E
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze

najtaniej nabyć m ożna w firmie

Fr. KOPACZYŃSKI i SKA<•>
©
<S> ,
§ j w Krakowie, ulica Bracka L. 2. $
® S (N ajstarsza pracownia dla sztuki kościelnej).
j3 StjItwe wyroby kościelne w sreiim i bronzis na składzie. & 
C ©<$. @<?>® <$><$>©

® Z A K Ł A D  A R T Y ST Y C Z N O -R Z E Ź B IA R óK l ® 
1  I P O Z Ł O T N IC Z Y  f

|  JANA JURY w Wadowicach
(U P ro jek tu je  i w y k o n u j e  o łtarze w drzew ie, I) 

w kamieniu i w m arm urze oraz przeprow a-
dza odnow ienia starych ołtarzy. ^
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P rzedp łata w y n o s i:

Ra Mty rak 7 : ł ,  ni pół roku 4 zł, na kwartał zł 2'20.
No mer pojedynczy 20 groizy.

W A m eryce 2 delary, — W e Francji 30 fr 
W Danji 7 koron.

Każdorazowa zm iana ad resu  50 gr

RedaKcja i Administracja

K raków, ul. W olska L. 6.
Nr P, K. O. 404,712, — Nr Telefonu 2820, 

Reklam acje nie/zapieczętowane wolne są od 
op łaiy  pocztowej.

Ceny o g ło sze ń  :
Cała s trona  120 zł. — pół strony 60 zł, 
ćwierć „ 30 „ — ósem ka „ 1 i) „
Za jednołam ow y w  ersz ram 30 groszy 
w tekście i razy drożej — Nadesłane 

50 proc drożej.

JULIAN KURKIEWICi
KR AKÓ W , M AŁY RYNEK

poleca w największym wyborze najtaniej

O B R A Z K I K O L Ę D O W E  od  zł. 1*10 za 100 sztuk (wzory 
bezpłatnie). O brazy św. a rtyst. i pięknie wyk. na płótnie i pa ­
pierze. Mszały, brewjarze, kanony, Stacje D rogi Krzyżowej. 
D yplom y i m edaljony kongregacyjne. Różańce i koronki od 
najtańszych do najwytworniejszych. Krzyże do sal szkolnych 
i do mieszkań. Figury św. do kościołów, kaplic i domów. 
W ota, medaliki, krzyżyki, łańcuszki, aluminjowe, srebrne 
i ziote. Kołnierzyki, m ankiety, pektoraiiki i birety  dla księży. 
O grom ny w ybór najodpowiedniejszej galanterji na upo­

minki «g.v.azaKowe.

I f o t o c h e m d a I
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel. 1102
wyKonuje wszelKiego rodzaju Klisze do druKu
siatkow e, kreskowe, grenow ane i w ielobarwne 
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  — po cenach 

konkurencyjnych.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
przyjmie chłopca do praktyki.

Handel towarów kolcnialnych. deLhat-sów.
Win i Spirytualjów

J. Wentz la  w  KraKowie
RyneK Główny 19

w dom u pod obrazem  Najświętszej Marji Panny

W Z O R Y  D O  H A F T U
RICHELIEU, BATIKU I KRZYŻYK OW YCH R O B Ó T  

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na m aterjach,
V H aftow anie szali, sukien i bielizny. W zory liturg. 

V \ \  Projektow anie szybko i tanio. W ykonanie precyz.

J M  E .  I s k r z y n s k i ,  K r a k ó w ,  Floriańska 1 4  POD RÓBŻą!

0

0 :

MAGAZYN OBUWI A

FeliKsa Ł o d z i ń s K i e g o
w KraKowie, ulica SzewsKa 2

poleca w wielkim wyborze obuwie dam skie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
Kraków, ul. Florjańska L. 7,

poieca P rzew ielebnem u Duohow ieństw u sutanny, czam ary, surduty 
pelerynki, p a lto ty , za rzu tk i w ykonane pierw szorzędnem i s iłam i 

S u ta n n y  od 120 Z ł.
RoK z a ło ż o n ia  1900.

U lg i w sp ła tach. B ire ty  na składzie

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
S Ł A W K O W S K A  L. 1 3 ,  TEL HF. N r  4 § 8 8 .
poleca  w  wielkim w yborze p łó tn a  krajow e i za­
graniczne, bielizną dam ską, m ąską i dziecinną, 
kołdry, bielizną pościelow ą i sto łow ą, hafty  i ko ­

ronki. A rtykuły  D. M. C.

B r o ń  i  a m u n ic ja  
W Ł A D Y S Ł A W  S K Ą P S K 1

KRAKÓW, RYNEK G Ł Ó W N Y  9  
Ceny konkurencyjne. Wysyła cenniki bezpłatnie,
Stale  na składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierw szorzędnych fabryk.

F irm a » P O  P Ę  D«
w Krakowie, Piać Mariacki L. 7

poleca po najtańszych eDnach: 
Postronki, liny, sznury, taśm y, j rz  bory gim nasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

W I K T O R  B R O M O W 1 C Z
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M AGAZYN BŁAW ATNY O R A Z PIER W SZO R ZĘD N A  
PR A C O W N IA  SUKIEN K O ST JU M Ó W  D A M SK ICH

G O T O W E :
K O S T J U M Y ,  P Ł A S Z C Z E , BLUZY

Zakład pogrzebowy „ C O N C O R D I A "
JANA WOLNEGO W KRAKOWIE

PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 331.
J e d y n y  z a K ła d  p o s ia d a ją c y  w ła s n ą  fa b ry K e  t r u m ie n  — 
u r z ą d z a  p o g rz e b y  od  n a js k ro m n ie js z y c h  do  n a jb o g a tsz y c h  

p o d e jm u je  s ię  p rz e w o zó w  z w ło k  i  eK sh u m a c y j. i- :

I

I
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Rok załóż, 
1806A. GRALEWSHI i Sp.

zaprzysiężony dostaw ca’ win mszalnych
SKład i handel win w HraKowie, ul. Bracha 11.
poleca W I N A  M S Z A L N E  w ę g ie r sk i e  hegyel.  samorod.,  Toka jsk ie  
w y t ra w n e  i pu towe s t a r s z e .  F rancusk ie  b ia łe  i c ze rw o n e ,  Koniaki  
k ra jo w e  i f r a n c i  skie .  W ina w ęgierskie hegyel. sam orod. 
m szalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dym ionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dym ionach i flaszkach.

<$><$> <S*S><$> <t> <$><*><$><£<!><$> < S > < S > ^ 3 > < S > < ^ 3 > < ^ < S > < ^ < ^ ^ < S > ^ 4 > < S >

|  M AGAZYN MEBLI I PR A C O W N IA  TAP1CERSKA |   . . .  _  .   ^
<ś> 
<$>

|  R O M A N  B Ą K O W S K
4  K raków , ul. Wiślna 1. 3.
^  W ielki wybór m ateracy, otom an, kołder, łóżek m eta- ^  
<§> lowych i wózków dziecięcych. — Przyjmuję zamówię- ^  

nia, reperacje, przeróbki i odnowienia, które wykonuję ^  
najtaniej i z gw arancją. — Dla pensjonatów , hotełi, ^  
szpitali i t. p., przy większym zamówieniu odpowiedni <$> 

rabat. ^

S t o c z n i a  G d a ń sk a  —  Gdańsk
dostarcza  z w arsztatów  w łasnych — dla tego  

bez c ła

D z w o n y  kościelne
w każdym  życzonym  tonie i w ielkości ze 
specjalnego spiżu na zasadzie dośw iadczeń 
światowej sław y odlewni dzw onów  A ndrzej 
H am m  - S y n o w ie , F ranken thal Pala tynat 

(Rheinpfalz) — dalej

jarzma, osorzęt i zręHy z żelaza kutego.
O ferty  i referencje bezpłatnie.

MAGAZYN MEBLlj
U rządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów , oraz ■  

pojedyncze m eble poleca JJ

S P Ó Ł K A  STOLARZY, K R A K Ó W , isW. T O M A SZ A  31 ■ 
D la C zytelników „Dzwonu N iedz." do<rodne spłaty, l

BU n r S B I i n R I U H H H  i l l M I l l l l l

I Fabryka mebli że l aznych,
!§ metalowych oraz wyrobów budowlanych
1 ANTONI POGORZELSKI
§ w Krakowie, św. Łazarza 19., Tel. 98

Poleca własne wyroby, solidnie i doborow o po cenach 
fabrycznych hurtownie i detailicznie.

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

Kraków, Sławkowska 24 -  flom księży Emerytów
Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz 
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo­
tografie, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty  do gry . W yroby skórkow e za­
kładu wychowawczego w miejscu Piastowem , 
W ykonuje bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne.

Ż Ą D A J C I E  I  P I J C I E  T Y L K O

H E R B A T Ę
ORGANIZACJI KÓŁEK ROLNICZYCH Z P A K O W N I  
ZWIĄZKU EKONOMICZNEGO KÓŁEK ROLNICZYCH

Najlepsze i najtańsze gatunki z marką ochronną: Snop 
zboża w kole z napisem „Związkółek”.

Herbata Cejlońska Nr. 77 i 33. — Rajska Mieszanka Nr. 66. w paczkach
po 1/10, 1/30 i 1 /40 kg.

Do nabycia w Składnicach i Sklepach Kółek Roln.



8tr. i6 „DZWON NIEDZIELNY*1 Nr, 1

f  ZAKŁAD POGRZEBOW Y?
„AETERNITAS"

K iaków  ulica M ikołajska L. 14. Telefon Nr 1469.
U rządza pogrzeby od najskrom niejszych do najw spa­
nialszych — czyniąc d la mniej zamożnych wielkie 
u stępstw a udziela k redytu , — Podejm uje się przewozu 
zwłok i ekshum acyj do  wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki w ybór trum ien oraz wieńców sztucznych

Telefon N r 1 4 6 9 ^ p

Obrazki na kolędę
medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. poleca po Cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5.

P n ń r 7 n r l l v  dam skie i dziecinne czarne 
A  U l l l a f c U l / l l  J  i w kolorach, skarpetk i męskie 

oraz wszelkie przybory do krawieczyzny 
poleca

Zofją Aksakowa
w Krakowie, ulica Wiślna i. 4.

TOWARZYSTWU CHRZEŚCIJAŃSKIE
Z J E D N O C Z O N Y C H  KRAWCÓW

SK A  Z OGR. O D P.
w K ra k o w ie ,R y n ek  Gł, 9. pasaż Bielaka 

zawiadamia
Przew ielebne D uchow ieństw o, że wykonuje 

sutanny od zł. 120:
Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-aj w iecz.

Małerjały I birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

Pieczęcie kauczukowe
Ceny zniżone !

D la Czytelników „D zw onu", oraz 
Parafij, S tow arzyszeń, U rzędów  i firm 

dostarcza

rytownik J. W a 1 e n t a
Kra Ków, SławHowsKa 3 (Hotel Saski)
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Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przyjmę chłopca do praktyki.

Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.
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t h  R EIM SP. Z O G R . 
O D P.

KRAKÓW, RYNEK 37 polecają
k a d z i d ł o
K notki do lam pek wiecznych 
Oliwa do świecenia 
Kalosze
M ydlą toaletow e

polecają 
R o s ó ź k I

C hodniki kokosowe 
Kit, wałeczki do okien 
Latarki kieszonkowe i 

stajenne

KAZIMIERZ O G O R Z A Ł Y
KraKów, Szczepańska l. 11.

S k ła d  to w a ró w  k o l o n i a l n y c h ,  
d e l i k a t e s ó w ,  w ó d e k ,  likierów, 

win w  w ie lk im  w y b o rz e  oraz m sza lne
poleca : codziennie do nabycia, po naju 

m iarkowańszych cenach

Ż Y W E  R Y B Y  ś l e d z i e
1 wielkim w y b o r z e

Konserwy rybne, sery w różnych ga tunkach ,  o ra z  ma­
sło najp rzedn ie j sze j  j a k o ś c i .  —  Przyjmuje  te i e f .  z l e c e n ia  i d o ­
s t a r c z a  do domów. —  Dla r e s t a u r a c j i ,  sk le p ó w  i zak ładów  rabat .

- Telefon Nr. 3004.

LUDWIK TOMASziuEWI CZ
OPTYK I MECHANIK 

W KRAKOWIE, FLORJAnSKA 2. — TEL. 309.
Poleca: oKuiary, barometry, barografy, hygrom etry, lornet” 
Ki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy m iernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
WyKonuje oHulary i cw iK ie ry  na recepty  pp. Lekarzy.

Bezsprzecznie najlepsze . . .  j  _  

we wszystkich rodzajach ’ U  v  C
i gatunkach poleca firma k  O Ś  C i 6  I fi 6

A n to n i  Rothe flraKów
Rok założenia 1879 Telefon 2174

poleca na korzystnych warunkach  
nowe i używane

N a j s t a r s z y  S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast)
w Krakowie,  Rynek. gł. 34,  Pałac Spiski.

Rok założenia 1380. N r te le fonu 465.

ZAJĄC JÓZEF K̂ » ' , “ ha 21
Pracowni a Instrumentów . , '
m a  na składzie różne instrum enta muzyczne, sm ycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy — praca bardzo staranna.

Za redakcję i W ydawnictwo z ramienia Katol. Związku Wyd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 6.
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